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Pieśni żałosne w III c z ę śc i*) zbioru  K aldenbacha są w n ie 
mieckim , polskim , francuskim , hiszpańskim , w łoskim , greckim  
i hebrajskim  języku ułożone.

XI pieśń.
Bede y Polskim słowem cie /  Bracie /  zalowal /
Snadzbym y tak imię twe słodkie slawney chował.
Wszak dobrze ty rozumiesz /  jeśli pierwszey mowy 
Nie wszystka pamiec wyszła z twey ucieszney głowy.
Y ja cokolwiek brzakac w te to wdzięczne strony 
Byłem od Kalliopy cney niegdy zdarzony.
Biada mnie mizernemu ! ja teskne ku tobie 
Narzekaiac na szczescie złe w górskiej żałobie

etc. etc.
Styczności z dw orem  polskim  W ładysław a IV K aldenbach, 

zaw dzięczał znajom ość języka polskiego. W  tym sam ym  zbiorze' 
znajduje się w „Das e rste  B uch H ero ischer G etichte“ dłuższy 
u tw ó r poetycki :

„S arm atischer Hym en /  oder Auff Königliches B eylager /  Vla- 
dislai, des V ierdten / der Polen  und  Schw eden U nüberw indlichsten 
Königes u. s. f. w ie auch  D er D urehleuchtigsten  Prinzessin / Pr. 
Loysen M arien /  von Gonzage /  von Cleeff /  H ertzogin von M antua / 
und N evers u. s. f.

In W arschaw  hochfeyerlichst begangen“ .

Je s t to panegiryk n a  cześć k ró la  i narodu  polskiego, z dom ieszką 
dat historycznych (od czasów  P iastow skich do W ładysław a IV) 
na  tle  m itologicznem  w sty lu  przesadzonym  pisarzy niem ieckich 
XVII w .. E s t r e i c h e r  cy tu je  jeszcze jeden  polski w iersz K a l
d e n b a c h a ,  „H ołdow ną K lio“ n a  przysięgę lenną W ielkiego Kur- 
firsz ta  z. r. 1641.

Berlin. Alicya Simonówna.

Polskie tłómaczenia i przeróbki Anakreonta.

W  uzupełnieniu  naszego studyum  o pierw szem  polskiem  
tłóm aczen iu  A n ak reo n ta2) podajem y zw ięzły przegląd dalszej p racy 
k tó ra  rozw inęła się na tem  po lu  i trw a  aż do dzisiejszych czasów

*) Threnen /  oder Klage-Lieder /  Seinem hertzgeliebten Brude r 
Mattheao Kaldenbach / welcher 1652.19 Christmonats zu Dantzig se
lig in Gott verschieden / und den 27 darauff in der Pfarr-Kirchen 
daselbst Christlich zur Erden bestattet worden / aus inniglicher Liebe 
vergossen etc. Dem Ehrenvesten und wol-Vornemen Kauft- und 
Handelsmann in Lublin / meinem insonders geehrten Herren und 
Freunde. Mein Vielgeehrter Herr Pfoertner /  etc. etc., str. 233.

2) Por. Pamiętnik literacki, VII, s. 57, 251.
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N astępcy K ochanow skiego zadow alali się naśladow an iem  
jego tłóm aczenia ; nie prędko pokusili się o to, aby  sięgnąć do orygi
na łu  greckiego. U najw iększego sie lankopisarza polskiego tego 
czasu  S z y m o n a  S z y m o n o w i c z a  znajdujem y ty lko jeden  
w iersz p rzypom inający  pieśń 'Έρως пот' έν ρόόοισιν (В. 33) r), a le  je s t 
to raczej tłóm aczenie  epigram u T eokry ta  Τον χ)Λητανττοτ 'Έοο/ra2). 
Pew ne jed n ak  ślady bezpośredniego w pływ u A nakreon ta  n a  lite
ra tu rę  po lską  m ożna i w  tym  czasie odnaleźć. W  rękop isie  Bibl. 
Zam ojskich w W arszaw ie  (1. 1,331) znalazłem  dw a w iersze ana- 
kreontyczne, k tóre  z wszelkiem  praw dopodobieństw em  pochodzą 
z pierw szej połow y XVII w ieku. P ierw szy z nich  je s t  p rzeróbką 
p ieśni ‘Η γήμέλα υνα  πίνει (В. 21), drugi pieśni Φνσυς χέρατα ταύρους 
(В. 24). W  „ H i s t o r y i  u c i e s z n e j  o z a c n e j  k r ó l e w n e j  
B a n i a l u c e “, w ydanej w  K rakow ie w r. 1650, znajdujem y sw o
bodne tłóm aczenie trzech  pieśni A nakreonta. P ieśni te  w plecione 
są w akcyę rom ansu  w ten  sposób, że są  śp iew ane (razem  z in- 
nem i pieśniam i) przez m uzyków  z wieży, podczas uroczystości, 
w ydanej n a  znak odniesionego zw ycięstw a. P ierw sza z tych  pieśni 
je s t tłóm aczeniem  w iersza A nakreonta Θέλω λέγευν'Ατρείδας {В. 23), 
druga pieszczotliw em  przerobieniem  Φύσυς χέρατα ταύρους (В. 24), 
trzecia  sw obodną p a rafrazą  pieśni Η  ΤανταΚον η ο τ εοτη (В. 22). 
Zw łaszcza w tej ostatniej, w  której poe ta  zastanaw ia  się w co 
chciałby się przem ienić, ażeby być jak  najbliżej c ia ła  swojej ko
chanki, przebija się now y gust w łoski, k tóry  rozpanoszył się 
w tedy w lite ra tu rze  polskiej i k tórym  przeniknione je s t ca łe  
dzieło ; kierunek — daleki od surow ości i p rosto ty  Ja n a  K ocha
nowskiego.

W  drugiej połow ie XVII w. zjaw ia się w reszcie całkow ite 
niem al tłóm aczenie A nakreonta, pełne w dzięku i w ytw orności, 
delikatności i subtelnego uczucia. T łóm aczem  jest u talen tow any  
liryk Jan  G a w i ń s k i ,  k tóry  w epoce upadku  lite ra tu ry  re p re 
zentow ał tradycye daw nych, lepszych czasów. P ierw szy ślad za j
m ow ania się A nakreontem  znajdujem y u  Gaw ińskiego w  r. 1650 
w sielance p. t. „M opsus“, w  k tó rą  w pleciona je s t p rzeróbka p ie 
śni A nakreonta  Θέλω >έλω φυλήσαυ (В. 12) ; p rzeróbka  jeszcze n ie 
zgrabna, przesadnie  re a lis ty c z n a 3).

W  14 lat później w r. 1664 w ydaje Gawiński wielki zbiór 
fraszek i epigram atów  p. t. D w orzan in 4). W śród  innych w ierszy

*) Cytuję pieśni Anakreonta według edycyi Bergk’a (P. 1. gr. III), 
oznaczając to wydanie literą B.

2) Zwrócił na to uwagę p. Hahn.
3) Na to pierwsze w twórczości Gawińskiego tłómaczenie 

Anakreonta zwrócił uwagę p. L. M. Dziama (J. Gawiński, s. 34).
4) Nowsze wydanie Bobrowicza (Biblioteka klasyków p olskich 

t. XXVIII). Cytuję według tego wydania, oznaczając ten utwór li
terą D.
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znajduje się tu  szereg w zorow ych i w  całem  tego słow a znacze
niu  znakom itych tfóm aczeń A nakreonta. Kilka tłóm aczeń znajdu
jem y ponadto  w w ydanym  dopiero w w. XIX zbiorze Gawińskiego 
p. t. „L iryka po lska“ *) o raz  w  w ydobytych z rękopisu  pozosta
łych  u tw o rach  p o e ty 2).

Ogółem p rzetłóm aczy ł Gaw iński następu jące  pieśni A nakre
o n ta : Καλλιτέχνα τόρενσον (В. 4 —  P. s. 144); Αέγονσιν a i γυναίκες 
(В. 6 —  D. s. 201); Ον μοι μέλει та Γνγεω  (В. 7 —  D. s. 239); 
T i aoi θέλεις ποιήσω (В. 9 —  D. s. 244); 'Έρωτα κήρινόν τις  
(В. 10 —  D. s. 210) ; Οι μεν καλήν Κνβήβην (Β. 11 —  D. s. 263); 
E i φύλλα πάντα δένδρων (Β. 13 —  S. S. 146); Έ ρασμίη πέλεια  
(Β. 14 —  D. s. 264); 1Η  γή μέλαινα πίνει (Β. 21 — S. s. 248); 
Ή  Ταντάλου ποτ έστη (Β. 22 —  D. s. 216); Φνσις κέρατα τανροις 
(Β. 24 —  S. s. 132); Σ υ μεν φίλη χελιδών (Β. 25 —  D. S. 231); 
Σ υ μεν λέγεις τα Θήβης (Β. 26 а  —  D. s. 228) ; Μεσοννκτίοις ποίΤ  
ωραις (Β. 31 —  D. s. 257); Μακαρίζομεν σε τέττιξ  (Β. 32 — D. s. 
252); "Ερως ποτ εν ρόδοισιν (Β. 33 —  D. s. 234); L0  πλούτος ε ϊ γε 
χρνυυϋ (Β. 34 — D. s. 260) ; 5Επειδή βροτος έτνχ&ην (Β. 38 — D. s. 
225); 'Εγώ γέρων μέν είμ ι (Β. 45 —  S. s. 153); ι Οτ* εγώ πιω  τον 
οίνον (Β. 48 —  S. s. 247) ; Τ ί με τους νόμους διδάσκεις (Β. 50 — 
D. s. 266).

Już w sam ym  doborze w ierszy, k tó re  Gawiński w y b ra ł do 
tłóm aczenia  w idać p ew ną charak terystyczną zm ianę w po ró w n a
niu  z Kochanow skim . Gdy tam ten  przenosi w iersze, w  k tó rych  jest 
jak aś  głębsza myśl filozoficzna, ten  w yb iera  przedew szystkiem  
w iersze m iłosne. Zm iana ta  uw ydatn ia  się jeszcze lepiej w  języku 
G aw ińskiego, miękkim, łagodnym , pełnym  w ytw orności, słodyczy, 
ale pozbaw ionym  prosto ty  i siły.

Z tłóm aczeniem  Gaw ińskiego niknie na  czas długi wpływ  
A nakreon ta  n a  poezyę polską. Mrok i upadek  kultu ry , k tóre  za
panow ały  z końcem  XVII i pocz. XVIII w ieku w Polsce odebrały  
n ie tylko zdolność artystycznego tw orzenia, ale n aw et zdolność 
zrozum ienia tw orów  praw dziw ie artystycznych. Urok poezyi ana- 
kreontycznej niedostępny by ł dla p rostych  i n ieokrzesanych um y
słów  w spółczesnych.

D opiero z chw ilą „p rzew ro tu  um ysłow ego“ , z chw ilą odro
dzenia nauk  i sztuk w  P olsce w połow ie w. XVIII, zjaw ia się na 
now o A nakreon, po jaw ia ją  się dalsze tłóm aczenia i naśladow ni
c tw a  jego poezyi.

W  r. 1756 w ydaje Jó zef Epifaniusz M in  a s o w i  с z, p isarz  
pozbaw iony zresztą wszelkiego talentu , 7 pieśni A nakreonta w prze

*) Poezye Jana Gawińskiego wyd. Źegota Pauli. Lwów, 1843. 
Wydanie to oznaczamy literą P.

2) Jana Gawińskiego pisma pozostałe wydał Wł. Seredyński.
(Archiwum do dziejów literatury i oświaty w Polsce t. II. Kraków,
1882). Zbiór ten cytujemy, oznaczając go literą S.
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kładzie p o lsk im 1), rów nie niezgrabnym  jak  rozw lek łym ; nazyw a 
je  zgodnie z duchem  czasu „odam i“.

W krótce później znakom ity h istoryk i rów nie sum ienny, choć 
mniej u talen tow any, p o e ta  Adam  N a r u s z e w i c z  og łasza w r. 
1772 w piśm ie „Zabaw y przyjem ne i poży teczne“ tłóm aczenie 
kilku w ierszy A nakreonta, a  w r. 1774 w ydaje w  W arszaw ie  
pierw szy całkow ity  przekład pieśni greckich p. t. „A nakreon poeta  
grecki“. W  zbiorze tym  um ieszcza rów nież p ierw sze tłóm aczenie 
Kochanowskiego, naw iązując w ten sposób do trądycy i na jw ięk 
szego z daw nych poetów  polskich. N aruszew icz ko rzysta ł z ró 
żnych wydań, a  także tłóm aczeń łacińsk ich  A nakreonta. Z bada
liśmy, że n a  58 przetłóm aczonych w ierszy 80 zaczerpnął N aru 
szewicz z w ydania Estienne’a  i w zorow ał się n a  jego tłóm acze- 
niach łacińskich, resztę p rze ją ł z innych w ydań. C harak ter jego 
tłóm aczenia pow ażny, cel na  pó ł naukow y. Idzie m u o to, żeby 
pieśniam i A nakreonta zachęcić ogół polski do poznan ia  lite ra tu ry  
greckiej. „Jeżeli w tych fraszkach dow cipnych —  pisze w przed
mowie —  rozsądny czytelnik sm ak jak i uczuje, niech sobie po 
myśli, jakie to piękne m uszą być Hom era, H ezyoda, P indara , 
Eschila, Eurypida, Sofokla dzieła, kiedy w tym  płochym , a  p ija
nym zawsze sta rcu  tyle ozdób Muzy atyckie zaw arły .“

W ydanie N aruszew icza oznacza początek  rozw oju  poezyi 
anakreotycznej w Polsce. Rozwój ten, rów nie nagły jak  bujny, po 
zostaje w zw iązku z w pływ em  poezyi francuskiej, k tóra  w tedy 
oddziaływ ała na Polskę. Zbiorow e w ydania francuskie, zaw iera jące  
przekłady takich  poetów , jak  A nakreon, Bion, Moschus, Sapho, z do
datkiem  wierszy, k tórych au to ram i są  Marot, R ousseau, D esportes, 
V oltaire, Chaulieu, S anazarro , M arini i i. zalew ały  w ów czas 
Polskę, czytane po wszystkich dw orach pańskich i szlacheckich  2). 
Nic dziwnego, że budziły podziw  dla delikatności i w dzięku w po
ezyi, budziły  chęć przekładów  i naśladow nictw a.

Możemy tu  w ym ienić nazw iska szeregu poetów , tak ich  jak  
K r a s i c k i ,  B o h o m o l e c ,  Z a b ł o c k i ,  T r e m b e c k i ,  k tórych 
utw ory anakreontyczne posiadają  dużą artystyczną w artość. C hce
my się jednak  ograniczyć do tych, którzy w yraźnie i bezpośre
dnio pozostaw ali pod w pływ em  A nakreonta.

Takim  był przedew szystkiem  Franciszek Dy onizy K n i a ź  n i n .  
Zasm akow aw szy w tym rodzaju  poezyi na dw orze książąt C zarto
ryskich, gdzie stale przebyw ał, w ydaje w r. 1779 w W arszaw ie

Zebranie rytmów, t. V, 55— 62.
2) Tłómaczenie Moutonnet de Clairfoust wydane 1773, 1775, 

1778, 1780, Poinsinet de Sivry wyd. 1758, 1764 i 1771;  wydanie 
Gaił 1795 i 1799 (Por. Th. Graesse, T r é s o r ) .  Różne egzemplarze 
tych wydań, pochodzące z tych czasów, znajdują się do dziś w zna
cznej liczbie w bibliotekach polskich.
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zbiór w ierszy p. t. „E rotyki.“ W  pierw szej części tego zbioru 
znajdujem y tłóm aczenie 26 pieśni A nakreonta, w drugiej części 
33 pieśni. N iektóre pieśni p rzerab ia ł1 poe ta  dw ukrotnie n. p. w  tłó - 
m aczeniu  w iersza νΛ γε, ζωγράφων άριιηε (В. 15) każe m ala rzo w i 
m alow ać raz  brunetkę z oczam i m odrem i, drugi raz  b londynkę 
z oczam i czarnem i. Nie są  to w łaściw ie tłóm aczenia, ale znako
m ite przeróbki, w których, lepiej niż ch a rak te r poezyi A nakreon ta  
p rzebija  się duch w spółczesnej epoki, pełnej w ytw orności, ele- 
gancyi, dow cipu salonow ego, subtelnego gustu i delikatnego 
uczucia.

K niaźnin nie by ł zadow olony ze swego pierw szego tłóm a
czenia. Znudziła go w net poezya salonow a; zap ragnął czegoś głęb
szego, opartego na pow ażniejszej podstaw ie. W szak to w iek nie 
tylko ku ltu ry  francuskiej, ale i epoka ośw iecenia, obudzonego za
m iłow ania  do nauk. Skorzystał K niaźnin z tego, że n a  dw ór ksią
żąt C zartoryskich  przybył nauczyciel filologii i znakom ity uczony 
E rnest Groddeck i przy  jego pom ocy fachow ej zab ra ł się 
około r. 1788 do studyow ania w oryginale greckim  poezyi Ana
kreon ta  (poprzednio korzystał zapew ne z tłóm aczeń francuskich). 
O wocem  tej p racy  był pow tórny  w zorow y przekład  w szystkich 
pieśni A nakreonta, a  także sztuka tea tra ln a  p. t. „A nakreon“ , 
o p a rta  na m otyw ach anakreontycznych, z w plecionem i w akcyę 
pieśniam i A nakreonta, p rzedstaw iona n a  dw orze C zartoryskich si
łam i m łodych książąt. N iestety jed n a  i druga p raca  w spółcześnie 
nie zostały  w ydane i okazały się dopiero znacznie później w po- 
śm iertnem  w ydaniu  zbiorow em  w r. 1828 (w W arszaw ie).

P rąd  rom antyzm u, k tóry zaczął działać n a  lite ra tu rę  polską 
w początku  XIX wieku, zrazu  nie tylko nie usunął A nakreonta, 
ale w zm ocnił jego w pływ  n a  lite ra tu rę  polską. Tylko, że je s t to 
A nakreon nieco inny, n iejako uszlachetniony, pojęty jako  poeta  
serca , poe ta  uczuć delikatnych, subtelnych m arzeń i w estchnień 
m iłosnych, szczerej w esołości i prosto ty . W  r. 1816 w ychodzi 
w  W arszaw ie  tłóm aczenie A nakreonta, dokonane przez hr. S k a r b k a .  
A uto r w przedm ow ie doskonale zaznacza różnicę, jak a  istnieje 
m iędzy jego (już rom antycznem ) pojęciem  A nakreonta, a  tem, 
k tó re  rozpanoszyło  się w poprzedniej epoce.

„Nie na tem —  mówi —  zawisł Anakreontyk, ażeby szydząc 
z wszystkiego, z flaszką w ręku, pijanicy lub rozpustnika odezwać 
się głosem i tracąc grubem  prostactwem , w nieokrzesanych wyra
zach umyślne niby zaniedbanie, a w nieprzystojnej mowie źle zro
zumiany Epikureizm okazywać. Nie takie są pieśni naszego poety. 
Czyli sam cel swoich rytm ów opow iada, czyli wdzięki maluje nie
wieście, czy przyjemną powieścią bawi, lub w trafnym opisie, pięk
ności natury i sztuki maluje, zawsze jednakowa m i ł a  p r o s t o t a  
i p r z y s t o j n o ś ć  w wyrażeniu, zawsze rów na łatwość rymów 
i pocieszająca, wiekowi nieulegającego starca, w e s o ł o ś ć ,  niepo
rów nanego poetę wydają“.
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Tłóm aczenie hr. Skarbka przew yższa w szystkie poprzednie 
tak w iernością przekładu, ja k  i delikatnością  i m iękkością języka  ; 
je s t jednem  z m ałych arcydzieł poezyi polskiej.

Późniejszy jednak  rozw ój poezyi rom antycznej w Polsce 
odciągnął ją  od w zoru A nakreonta. —  D opiero w drugiej połow ie 
XIX w. zaczynają  się po jaw iać  znow u tłóm aczen ia  A nakreonta, 
o charak terze  raczej naukow ym , k tó re  jed n ak  w ścisłym  zw iązku 
z w spółczesnym i prądam i literackim i n ie  pozosta ją  i w iększego 
w pływ u n a  lite ra tu rę  nie w yw arły. Szereg ich o tw iera  kom pletne 
tłóm aczenie A nakreonta p ió ra  B runona hr. K i c i ń s k i e g o ,  doko
nane jeszcze w poprzedniej epoce, ale w ydane w r. 1841 w W a r
szawie. Dalej idą : tłóm aczenie S z u  j s k  i e g o (1867), A l f a  (1882), 
Ja n a  C z u b k a  (1882), L udw ika M i z e r s k i e g o  (1895) *) i i. 
W  najnow szych czasach A nakreon zdaje się znów  w chodzić zdo
bywczo do lite ra tu ry  polskiej i zyskiw ać now ych zw olenników  
(tłóm aczenia L. R y d l a  i J. P i e t r z y c k i e g o ) .

W  rozw oju w pływ u poezyi A nakreon ta  na  lite ra tu rę  po lską 
możem y zatem  rozróżnić cztery okresy. P i e r w s z y ,  hu m an i
styczny, w  którym  pow staje  tłóm aczenie K ochanow skiego (doko
nane 1560—  1568; w ydane 1584) i G aw ińskiego (dokonane 1648 
— 1664; w ydane 1664, 1848 i 1882). D r u g i  francusko-klasyczny, 
w którym  pow staje  tłóm aczenie N aruszew icza (1774) i dw a tłó 
m aczenia K niaźnina (pierw sze 1779, drugie  dokonane 1788— 9, 
w ydane 1828). T r z e c i  rom antyczny, w  którym  w ychodzi p rze 
kład Skarbka (1816). C z w a r t y  naukow y, k tó ry  w ydaje now sze 
przekłady  A nakreonta. Dowodzi to, jak  znaczny by ł w pływ  tych  
pieśni n a  lite ra tu rę  polską, skoro każdy  z p rądów  um ysłow ych, 
który  po kolei panow ał w lite ra tu rze  polskiej, nie tylko nie u su 
w ał w pływ u A nakreonta, ale jeszcze go w zm acniał, w prow adza
jąc  A nakreonta  przerobionego w now y i o ryginalny sposób.

W  całości w zięty w pływ  A nakreon ta  n a  poezyę polską n a 
leży uw ażać pod względem artystycznym  jako  w w ysokim  sto 
pn iu  dodatni. A nakreon budził zam iłow anie  form y, zm ysł do tego 
co drobne, ale harm onijne i we w szystk ich  szczegółach w ykoń
czone, — przeciw działał tej stałej i silnej w  Polsce dążności do 
wielkości, do rozm achu, k tó ra  m ieści w  sobie w  zarodku  zgubę 
wszelkiego artyzm u, a w  szczególności poezyi lirycznej.

Pod względem etycznym  oddziaływ ał A nakreon rozm aicie. 
W  w ieku XVI, gdy było zdrow ie m ora lne  w lite ra tu rze  i w  k ra 

*) P. Mizerski przy swojem tłómaczeniu poezyi Anakreonta 
(Roczniki Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego, t. XXI) w spo
mniał o kilku swoich poprzednikach na tem polu. Jest to pierwsze 
w naszej krytyce naukowej poruszenie tego tematu, który w obec
nej notatce zostaje po raz drugi i szczegółowiej opracowany.
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ju  —  dodatnio, w epokach  upadku, zniew ieściałości i zepsuc ia— 
ujemnie. Dowodzi to, że nie dobre lub złe w pływ y decydują o p o 
ziomie etycznym  lite ra tu ry , ale sam a dusza narodu.

W każdym  razie  by t A nakreon jednym  z w ażnych czynni
ków w rozw oju naszej ku ltu ry  i dlatego osobne uw ydatn ien ie 
tego czynnika, szczegółow e zbadanie jego w ptyw u było pod wzglę
dem naukow ym  potrzebne a m oże być i pod w zględem  p rak ty 
cznym pożyteczne.

Lwów. Kazim ierz Jarecki.

Z dziejów satyry polskiej XVIII wieku.

W  książce pod pow yższym  ty tu łem  ogłosił prof. I. C h rz a 
n o w s k i  wiele cennego m ate ry a łu  z rękopisów  i rzadkich d ru 
ków. Podaję kilka uzupełnień.

W iersz p. t. „N. P. Kr. M. w roku  1771 przez prostaków  
opisana tran sak cy a“ p o w ta rza  się w dw u rękop isach  suskich, 
nr. 282 i 300, jako  „R ozm ow a B artka  z G rochow a z M aćkiem 
H aw rzynieckim  (H aw ryszew iczem  w nr. 282) i kum em  do tego 
w iernym “ ; nie T rem beckiego to pióro, lecz daw na m aniera , od 
un iw ersałów  m azow ieckich itp. się w yw odząca; w rękopisie nr. 
300 je s t i podobny list m azow iecki szlachcica z N urca 1767 r. 
do p. G rabowskiego, m arsza łka  konfederacyi dysydenckiej. P o
rów nanie  tekstów  suskich usunęłoby  p a rę  w ątpliw ości. W  satyrze 
„Od poety  do n a ro d u “ czytaj w w. 19 (str. 10) w y t k n i e  zam iast 
w y t c h n i e ;  К (b o ć  К n a p i s a ł  str. 11), oznacza K iep .

A utor korzysta n ieraz  z nie w ydanej dotąd  satyry  p. t. „Mał- 
pa-cz łow iek“, staw ia ją  słusznie w ysoko jako  „jednę z bardzo 
cennych pozycyi lite ra tu ry  sask ie j“ i w ylicza jej rękopisy  w ar
szaw skie. Jeżeli się nie mylę, je s t jej odpis bardzo staranny  
i w rękopisie petersbursk im , niegdyś nieśw ieskim , sygn. R óżno- 
językow e IV folio, nr. 76, za ty tu łow any : „Słodkie przypom nienie 
złotej staropolskiej w olności“ 1). Rękopis ten, p isany  po r. 1726, 
liczy k a rt 130 a zaw iera  w  dalszej, w iększej części m ow y poli
tyczne i inne, spółczesne i daw niejsze ; w  pierw szej ow ą satyrę, 
dalej trak ta t alegoryczny, K om planacyę m iędzy człow iekiem  grze
sznikiem  a C hrystusem  ; nie b rak  n a tu ra ln ie  i R okoszu Gliniań- 
skiego. Może ktoś z pe te rsbu rsk ich  badaczy  naszych przypusz
czenie m oje potw ierdzi albo usunie. S aty rę  tę, m imo jej rozw lek
łości, w ydaćby koniecznie należało , jak  i inne pom niki satyry, 
już  nie obyczajow ej, lecz politycznej tego w ieku, obfitej nad  m iary  
a  m ało  znanej ; n iektóre ciekaw e jej okazy p rzedrukow ał w łaśnie 
prof. Chrzanowski. C elują m iędzy nim i w iersz N aruszew icza w obro

x) Jest i w rękopisach dzikowskich nr. 2, 19 p. t. Małpa czło
wiek w cnotach 1724 r.
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